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Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

Uprawa i przechowywanie kukuruzy paste­
wnej i innej paszy zielonej.

przez Edwarda Lecouteux.

(C iąg dalszy.)

R O Z D Z IA Ł  III. 

Przechowywanie kukuruzy w kopcach i dołach.

Cel specyjalny kopcowania kukuruzy.

Kopcowanie, zastosowane do buraków , ma na celu 
zapobiedz ferm entacyi tychże i zasłonić je przed działa­
niem mrozów w zimie. Zastosowane do kukuruzy kop­
cowanie nie tylko ma na celu zabezpieczenie jej od 
wpływów powietrza, ale zarazem wzbudzenie do pewne­
go stopnia fermentacyi wyskokowej, którego przekroczyć 
nie należy. Kopcowanie przeto kukuruzy  m a cel spe­
cyjalny, zadanie sui generis, tak iż kopiec uważany być 
może jako źródło ciepła i wilgoci, któremi rolnictwo ma 
prawo posługiwać się, już to dla przyprowadzenia do 
lepszego stanu kukuruzy, jeżeli ta  kopcowama jest sama 
bez żadnych przymieszek, już  to dla podniesienia war­
tości pożywnej m ateryi pochłaniających (sieczki ze sło­
my, plew, zgonin, stręczyn etc.), z którem i może być

z korzyścią połączona kukuruza, jako m ateryja zasa­
dnicza.

Pożyteczną jest rzeczą zbadać, czy kopcowanie obok 
dobrego przechowania, może być jednocześnie środkiem 
nadającym  wyższą wartość pożywną m ateryjom w kopcu 
zawartym. Pożyteczną jest rzeczą wiedzieć, czy fermenta- 
cyja wielu materyi razem w jednym  kopcu lub dole, 
prowadzi do wytworzenia paszy bogatej z tego względu, 
że fermentacyja czyni łatwiejszemi do przyswojenia i wię­
cej przydatnem i na pokarm rozmaite pierwiastki w paszy 
zawarte. Kopcowanie w tern znaczeniu pojęte, stałoby się 
pracownią, w której rolnik przygotowywałby według u- 
podobania pokarmy, mające skład odpowiedni do rozlicz­
nych potrzeb swojego inwentarza. W kopcu można- 
by przyrządzać pożywienie odpowiednie dla krów m le­
cznych, dla ■wołów roboczych, dla owiec lub  dla bydła 
opasowego.

Teoryja chciuiczua fermentowania paszy w kopcach.

P. Grandeau streszcza w następujący sposób teoryję 
rozlicznych zjawisk, wywołanych umieszczeniem paszy 
zielonej w kopcach, lub dołach szczelnie zamkniętych.

Kukuruza pastewna podobnie jak inne środki pożywne or­
ganiczne, składa się z pewnej liczby związków i pierwiastków, 

| odgrywających w odżywianiu rozm aitą rolę. b  aj ważniej szemi 
z pomiędzy tych pierwiastków i związków są: 1) materyje azo­
towe, 2) cukier, 3) tłuszcz, 4 ) mączka czyli krochmal, 5) włóknik.

Kukuruza Caragua zawiere 84 do 86°/0 wody. Skład jej 
j w czasie sprzętu jest następujący: _________________

POGADANKA ROLNICZA.
( i  lista p. Wacława do S...)

(C iąg  dalszy.)

Czy to dążenie i ruch umysłowy, już istnieje między 
rolnikami? Trudno odgadnąć. Bardzo słabo objawia się 
w literaturze rolniczej — mało też z niego korzysta piś­
miennictwo peryjodyczne, chociaż dzisiaj wszedłszy na dro­
gę postępu, może nieść ważne usługi przemysłowi rolne­
mu. Odliczając dzieła przez uczonych agronomów pisane 
lub tłumaczone, możemy wspomnieć o jednej tylko pracy 
z pod pióra rolniczego wyszłej, k tóra podaje ,,Rezultaty 
wprawy płodów rolniczych na nawozach mineralny cli i obor- 
nych, otrzymane na polu doświadczalnem w -A owej wsi; za rok
1873 i 1874."

Dziełko to zasługuje na uwagę w literaturze ro ln i­
czej krajowej, jako samodzielna techniczna praca m łode­
go agronoma, którem u przedewszystkiern zawdzięczamy 
stwierdzenie ważnego faktu, że przy trudach kierowania 
nawet obszernem gospodarstwem, pozostaje do rozrządze­
nia ziemian dosyć czasu, którego jedni (jak A utor) mogą 
pożytecznie użyć, na prace mozolne dla ziomków ważne 
i ciekawe, inni zaś umieją po swojemu bez celu zmarnować.

O pracy p. M. H uby będziemy mieli przyjemność 
i bliżej pomówić i objaśnić znaczenie wypadków pracowi- 
s cie tą  drogą otrzymanych; nateraz przestajemy na krótkiej 
uwadze: że doświadczenia tego rodzaju należą^ do najw aż­
niejszych prac obowiązkowych w zarządzie m ajątku. Każdy 
nim kierujący, chcąc poznać siły produkcyjne ziemi, pod- 
nieść je  wyżej za pomocą nawozów, winien ją  poddać takim  
próbom starannie wykonanym, może bowiem znaleźć w nich 

| wskazówki, które pewniej niż inne podają środki dojścia do 
| głównego celu, to jest: do otrzymania ̂ plonów najwyższych, 
użyciem najmniejszej ilości nawozu. IV przyszłości na nich 
będzie polegać teoryja nawożenia i produkcyi rolnej.

D la rolnictwa praktycznego byłoby arcy zbawiennem,
I gdyby ziemianie nasi ocenili wartość tego sposobu badania 
I władzy produkcyjnej gruntów  i znaleźli w niem upodoba­
nie. Ale życzenie to może jeszcze długo pozostanie w liczbie 
nadaremnych oczekiwań; ich spełnienie od wielu warunków 
zależy. Nie możemy przypuszczać jednakowego usposobienia 
ziemian, równego upodobania w pracy umysłowej i zamiło­
wania swego zaw odu— ale godzi się także mieć nadzieję że 
przykład dany znajdzie naśladowców w rolnikach wyżej 
usposobionych:,, I ln ’y a q u e le premier pasqui cóute ; powo­
li wyrobi się przekonanie, że taki sposób użycia czasu jest 
korzystniejszy niż zajęcia innego rodzaju. To może więcej 
zespoli rolników z rolnictwem, i szlachetna m yśl postawie-
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W o d y .........................................................  86,20
Cukru.......................................................... 0,43
Materyi azotowych................................  0,90
Materyi bezazotowych (m ą c z k i) .. . .  7,67
T łuszczu.....................................................  0,18
Włóknika (drzewnego).........................  3,67
P opiołu................ ......................................  0,95

iopo
W  kopcu materyje te podlegają pod wpływem fermentacyi 

rozmaitym zmianom, których ostatecznym rezultatem jest wzbo­
gacenie paszy w pewne pierwiastki kosztem innych, które się 
rozkładają i znikają w postaci wody, kwasu węglanego, alkoholu 
i innych związków lotnych,

Zmiany zachodzące w składzie kukuruzy udzielają się w pew­
nym stopniu i materyjom dodatkowym, razem z kukuruzą. umie­
szczonym, jako to słomie, zgoninom, strączynom etc. Też same
zmiany jakie zachodzą w kukuruzie, odbywają się również 
w każdej innej paszy zielonej do kukuruzy przymieszanej.

Rozmaite stopnie fermentacyi i odpowiednie im przemiany 
w składzie chemicznym kukuruzy i zmieszanych z nią dodatków, 
dadzą się streścić w następujących słowach:

1. Fermentacyja cukru, który jest gotowy w roślinie, two­
rzy alkohol, etery złożone (?) i kwas, w znacznej ilości.

2. Mączka i pewna część włóknika drzewnego, przecho­
dzą w cukier (clycose) pod wpływem kwaśnego oddziaływania 
mieszaniny, które zwiększa się w miarę dłuższego przebywania 
mieszaniny w kopcu.

3. Materyje azotowe i tłuszcz koncentrują się wskutek 
zniszczenia pewnej ilości materyi bezazotowych.

4 W  rezultacie pasza staje się bogatsza w materyje azo­
towe, odnośnie do materyi bezazotowych, czyli mówiąc inaczej, 
stosunek między temi materyjami zmienia się na korzyść azotowych.

Przytoczone poniżej cyfry wykażą najjaśniej te przemiany 
i wzrost wartości pożywnej kukuruzy, zadołowanej wraz ze znacz­
ną ilością słomy i plew pszennych:

W idzimy, że cukier spada w pierwszym okresie z 0,43 na 
0,15, następnie jednak tworzy go się coraz więcej w miarę roz­
kładu mączki i włóknika, który to rozkład objaśnia się dosko­
nale jednoczesnem wytwarzaniem się kwasu w ilościach rosną­
cych od 0 do 4,20.

Stosunek materyi azotowych do bezazotowych był w tych 
trzech razach następujący: 1 : 9,09, 1 : 8,14 i 1 : 7,2, zatem 
coraz korzystniejszy.

K ukuruza
zielona.

W o d y ..........................................  86,20
Cukru........................................  0,43
Materyi azotowych  0,90

„ bezazotowych . . . .  7,66
T łu sz c z u ... .......................... 0,18
W łóknika drzewnego  3,67
Popiołu........................................  0,95
K w a su ......................................... 0,00

K ukuruza dołowana: wydobyta
w końcu  Grud. w końcu Stycz.

81,28
0,15
1.24 
9,58 
0,36 
4,91
2.25 
0,23

100,00

70,85 
0,68 
1,60 
6,54 
0,77 
4,82 
1,45 
4,20 *)

600,00 100,00

*) Różne substancyje o rgan iczne rozpuszczalne w wodzie; kwas nie 
został ilościowo oznaczony.

Rozbiór chemiczny, którego rezultaty  podaliśmy w y­
żej, dopełniony został przez p. Grandeau na kukuruzie 
Caragua zebranej i przechowanej w Burtin. Kukuruzą po 
zebraniu została starannie porznięta na drobną sieczkę 
i przechowaną w starej murowanej budowli poprzegra- 
dzanej na przedziały, również zapomocą ścian m urow a­
nych. Do kukuruzy dodano około piątą część sieczki ze 
słomy. Wierzch kopca pokryty  został korą sosnową i sło­
mą, starannie ubijaną, w miarę tego jak  kopiec zapadał 
się wskutek fermentacyi. Dołożono wszelkich starań, aby 
massa była jak  najdokładniej ubijana w czasie napełnia­
nia kopca, co się odbywało z wielką szybkością. Wierzoh 
tej massy pokryto cienką warstwą soli.

Jeszcze korzystniejsze rezultaty  wykazała kukuruza
zwyczajna przechowana w Ceręay. Kopcowanie uskutecz­
niono na tych samych zasadach, z tą  różnicą, że dodano 
więcej sieczki, więcej soli i że przykryto kopiec warstwą 
piasku na 55 cent. (24 cale)grubości. Większąilość sieczki do­
dano w tym  celu, że obawiano się nadm iaru soku przy 
fermentacyi, k tóry chciano zaabsorbować i zużytkować; co 
do piasku, chciano otrzymać tym  sposobem szczelniejsze 
przykrycie i dokładniejsze ugniecenie massy w kopcu.

Rozbiór chemiczny wykazał następujący skład:

W o d y .......................................  60,72
C u k r u ......................................  1,89
M ateryi azotow ych...............  3,74

„ bezazotowych.........  4,59
T łu szczu ..................................  l }50
W łóknika drzewnego . . . . . . .  8,70
Popio łu ...................................... 8,43
K w asu.......................................  0,44

Stosunek m ateryi azotowych do bezazotowych jest tu  
jak  1 : 4,81, zatem bardzo korzystny.

nia go na równi z dzisiejszym jego stanem, może zapanuje 
nad każdym innym  powabem.

Trudniej nam będzie przedstawić, jaką  pomocą nau­
kową Ziemianie zasilają pisma peryjodyczne, ich interessoin 
poświęcone. Przedewszystkiem winienem Pana uprzedzić, 
że na boku zostawiam kwestyję ich by tu— ten bowiem od 
samego zawiązku był ustalonym; chcemy się tylko porozu­
mieć, przez jak i stosunek ziemian, przypuśćmy do Tygodni­
ka Rolniczego może się jego działalność rozwijać, w kie­
runku najkorzystniejszym dladobrarolnictw a. Pismo to (dal­
sze uwagi głównie do niego się odnoszą) redagowane 
zgodnie z dzisiejszym stanem rozwinięcia rolnictwa, po­
winno być niejako ogniskiem wszelkich wiadomości, o od­
kryciach i ulepszeniach w każdej jego gałęzi wprowadzo­
nych, i roznosić je na  wszystkie strony kraju, ażeby zie­
mianom podać sposobność, do poznania każdego kroku 
w postępie rolnictwa, przez badania i obserwacyje prak­
tyczne ożywianym. W  tern wprowadzeniu rolnictwa na 
nowe tory, doświadczenie zostaje w całej mocy i wartości 
swojej nie traci, lecz się poddaje kierunkowi ścisłego ba­
dania. Jeżeli zaś przemysł rolniczy ma z nich korzystać, 
rzeczą jest Ziemian objawić ogółowi, że postęp w rolnictwie 
i nowości przez um ysły badawcze zdobyte, nie są dla 
nich ziemią nieznaną, ale ją  poznali, w praktykę wpro­
wadzili i ich wartość oceniają.

Ziemianie wyższej intelligencyi m ają tu  otwarte pole 
i obowiązek do swobodnego wypowiedzenia swoich prze­
konań, sprostowania błędów w zdaniach innych rolników,

I albo w pojęciach naukowych z p rak tyką niezgodnych. Z te- 
! go starcia się opinii spornych może błyskać światło i wy- 
ijaśniać drogę wiodącą do prawdy, przez zasady teoretyczne 
wskazanej. Wreszcie, we wszystkich pismach peryjodycz- 

| nych rolniczych, ziemianie mają sposobność objawiać swoje 
życzenia, dolegliwości, przeszkody i t. p., podać złe i dobre 
koleje jakie przechodzą; mogą je  rozbierać drogą dyskus- 
syi na piśmie prowadzonych, i niemi zastąpić tak upo­
wszechnione w Niemczech konferencyje, stowarzyszenia, 
kongresy, w ykłady rolnicze, przez nauczycieli wędrownych 
odbywane, tudzież inne środki, które wiele dobrego ro l­
nictwu przyniosły; szerząc bowdem między ludem  naukę, 
pobudzają do większej działalności um ysły, ogrzane nadzieją 
powiększenia własnej korzyści i dobra ogólnego.

Gdyby ziemianie zamiast obojętnego przyjmowania 
podań naukowych i praktycznych, przez pisma peryjodycz­
ne podawanych, chcieli się nad niemi zastanawiać, rozbie­
rać wypadki z nich w praktyce otrzym ane—gdyby żądali 
objaśnień, rozbioru kwestyi na dobie i t. d., i zdania swoje 
w pismach rolniczych ogłaszali: tym  sposobem mógłby się 
zawiązać pewien rodzaj solidarności teoryi z p rak tyką— 
wytworzyć kamień probierski, do ocenienia wartości no­
wych pojęć, dawnych błędów, niedojrzałych pomysłów.

(d. c. n.)
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Rozmaite rodzaje kopców i dołów

Dw a są. główne rodzaje kopców: kopce czasowe w y ­
konyw ane z ziemi, i kopce stale, m urow ane. T ak  pierwsze 
ja k  drugie m ogą być albo praw dziw em i kopcam i jeżelii 
leżą na  pow ierzchni ziemi albo też dołami, gdy  zagłę­
bione są w ziemię m niej lub  więcej. W  każdym  razie 
kopiec powinien być tak  położony, aby  u ła tw ia ł p rzy ­
stęp z każdej strony  tak  podczas napełn ian ia , jako  też 
podczas w ypróżnian ia, powinien zabezpieczać zaw artą  
w  nim  paszę od wody deszczowej i zaskórnej, jak o  też 
od przystępu powietrza, a nad to  powinien um ożebniać jak 
najdokładniejsze ubicie m assy i w ystaw iać jak  najm niej­
szą powierzchnię na działanie powietrza, podczas w ypróż­
nian ia  kopca.

O bjętość ja k ą  m a posiadać kopiec oblicza się na  tej 
podstaw ie, że 1 m etr kubiczny dobrze ubitej m assy w a­
ży średnio 500 kilogr.

Kopce właściwe (na pow ierzchni ziemi)

W  jesieni 1874 r. przystąpiono po raz pierw szy do sy ­
pan ia  kopców w C eręay. B yły  to  kopce ziemne.

Kopce tego rodzaju  m uszą być w praw dzie każdego 
roku  budow ane na nowo i przedstaw iają pew ne niedo­
godności, ale pew ną jes t rzeczą że kukuruza  przechow u­
je  się w nich dobrze i łatw o, a w yłożyw szy boki kopca 
słom ą, zapobiega się w zupełności obsuw aniu się ziemi, 
choćby najbardziej piasczystej.

W  Solonii poziom w ody zaskórnej podnosi się w zi­
m ie, na g ru n tach  najsuchszych, do wysokości 50 do 60 
centym . (20 — 25 cali) od powierzchni ziemi. T rudnoby  
więc było  kopać doły , i z tego pow odu um ieściłem  ko­
piec na  pow ierzchni ziemi. R ozm iary kopców b y ły  nastę­
pujące: szerokość u podstaw y 3 m etry  (1 0 %  stóp), w y­
sokość od podstaw y do w ierzchołka, w czasie sypan ia  
kopca 2 m etry  (7 stóp), długość dow olna od 25 m etrów  
aż do 100 (od 87 do 350 stóp). G rubość w arstw y ziemi 
okryw ającej kopiec 45 centym , (przeszło 18 cali). K ształt: 
p ryzm at tró jk ą tn y , podstaw a lekko w ypuklona. Oboczna
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figura przedstaw ia przecięcie poprzeczne jednego z tych  
kopców po ukończeniu. Ziem ia do p rzykrycia  kopca 
wzięta została z bocznych row ów , k tó ry ch  spód w y b ra ­
ny  został odpowiednio d la  odprow adzenia w ody — row y 
te  jednak  pozostały suche. Nie byłoby  zatem  żadnego n ie­
bezpieczeństwa podstaw ę kopców zagłębić nieco (na 20 
do 25 cali), jak  to  pokazuje figura następna, tak  aby 
spód rowów otaczających kopiec leżał cokohviek niżej, 
ja k  spód samego kopca.

Zobaczm y teraz jak  należy kopce napełn iać  i w y­
próżniać. W  r. 1874n ieby łem jeszczeprzygo tow any  do rżn ię­
cia k u k u ru zy  n a  sieczkę na brzegu kopca, co jest n a j­

stosowniejsze, P rzygotow yw anie sieczki z kuku ruzy  i sło­
m y odbyło  się w pewnej odległości. N apełnianie kopca 
uskuteczniali robotn icy  przy  pom ocy wideł, na długości 
5 m etrów , i dopiero po zupełnetn ukończeniu kopca w tej 
długości przechodzili do następnego oddziału tejże d łu ­
gości, s tarając  się aby  oba te  oddziały by ły  z sobą jak  
najściślej połączone. Jednocześnie z napełnieniem  kopca 
odbyw ało się ubijanie m assy i budow a ścian z ziemi. 
Ściany nie odrazu zbudow ano w całej grubości. U sypano 
je  pierw iastkow o na  grubość 8 do 9 cali, a dopełniono 
resztę nazajutrz. P rzedtem  nim  zaczęto sypać ziemię, bo­
ki kopca obłożono słom ą ży tn ią  d la  zapobieżenia aby  p ia­
sek nie dostał się do w nętrza kopca. Słom a ta  wraz 
z grubem i zgoninam i i plewami, którem i ją  przesypyw a­
no, służyć m iała jako  środek absorbujący wilgoć i gazy, 
tworzące się w kopcu podczas ferm entacyi. S łom a ta  b y ­
ła  już  z góry przeznaczona na  stracenie i skutek  poka­
zał, że by ła  to ofiara konieczna, bo potrzeba nieodzownie 
aby  w ydobyw ające się gazy przesycone parą , nie mogąc 
się przedostać przez szczelną pokryw ę ziemną, znalazły 
w ścianach bocznych m atery ję  zabsorbować je  m ogącą. 
Ściany boczne pleśnieją na grubości 2 do 4 cali, lecz po 
odrzuceniu ich na bok (przy  odkrywraniu  kopca) i roz­
postarciu przez pewien czas na powietrzu, byd ło  niem i 
nie gardzi. W  każdym  razie jes t to  s tra ta  tak  m ała  sto­
sunkowo, że chociażby b y ła  konieczna, nie wiele znaczy.

Za każdym  razem  gdy  robotnicy przery wali robotę  przed 
dokończeniem  kopca, okryw ać kazałem  niedokończoną po­
przeczną ścianę kopca słom ą. Ścianie tej nadaw ałem  po­
łożenie bardzo pochyłe, inaczej bowiem nie m ożnaby o- 
siągnąć dokładnego połączenia z dalszą częścią kopca, co 
je s t rzeczą ważną. G dyby  ściana b y ła  przerw ana prosto­
padle, nie d a łab y  się przy łożyć do niej szczelnie nowa 
ilość kuku ruzy  i pozostałyby dziury  i szczeliny.

Po ukończeniu kopca należy mieć nań  baczność przez 
dn i ośm przynajm niej, jak o  też po każdym  ulew nym  
deszczu, a to  d la  natychm iastow ego zasypania szzcelin i w y­
rów nania  zagłębień, pow stałych przez zapadnięcie się fe r­
m entującej massy. P rzy  dobyw aniu  kuku ruzy  z kopca 
należy zatykać w iązkam i słom y miejsce, gdzie kopiec jest 
napoczęty i starać się aby  powierzchnia w ystaw iona na  
działanie pow ietrza b y ła  o ile m ożna najm niejsza.

Zam iarem  m oim  by ło  dopełnić kopcow ania k u k u ru ­
zy na wym iar, z w ynagrodzeniem  wynoszącem  0,40 fr. 
od m etra  kubicznego ułożonego i p rzykry tego . Lecz raz 
z powodu, że różne odbyw ające się czynności nie dadzą 
się dobrze rozdzielić (bo w m iarę  potrzeby zabiera się lu ­
dzi napełn iających  kopiec do obsypyw ania tegoż i od­
wrotnie), a pow tóre, z pow odu że ubijanie k u k u ru zy  
i ścian m usi być w ykonane z w ielką starannością, m usia­
łem  odstąpić od tego zam iaru i dopełnić sypan ia  kopców 
p rzy  pom ocy robotników  w ynagradzanych dziennie, pod 
osobistym  moim dozorem . Być wszakże może, że z cza­
sem kopcowanie należeć będzie do robó t w ym iarow ych.

(rf. c. n.)

Przyczynek do rzuconej myśli zaprowadzania 
Banku wyłącznie Rolniczego.

( Dokończenie.)

Iwagi i objaśnienia nad powyższym projektem.
Co do § 1-go. Ten jasno określa na jaki cel Bank Rol­

niczy się zawiązuje i kto do niego należyć jedynie może. Toby 
chyba nadmienić wypadło, że zarząd Banku baczyć winien, aby 
pod pozorem ziemian, nie podszywali się spekulanci roli nie po­
siadający, a wyzyskiwać kredyt Banku pragnący.

Co do § 2 i 3-go. D la tego przyjąłem jako zasadę do obli­
czenia wysokości akcyi wysiew, że zasada ta wszelką materyjalną 
pewność daje Bankowi uiszczania się regularnego partycypantów 
w amortyzacyi. Proponujemy zaś podwójne obliczenie, ilości 
morgów obsiewanych i ziarna wysianego, z tego powodu, że przy 
ulepszonych gospodarstwach i używaniu siewników daleko mniej­
sza ilość wysiewa się ziarna. Ukrzywdzeni by więc byli ci, któ­
rzy lepiej w roli robią, niższą na jednakowej przestrzeni mając 
ilość wysiewu, a przeciwnie wyższy by kredyt stosunkowo otrzy­
mywali ci, którzy gorzej pracując w roli, marnują ogromną ilość



ziarna, jakto czynią mianowicie włościanie, zanadto gęsto zwykle 
siejący. Ilość więc morgów obsiewanych równowagę w tym 
względzie utrzyma, i dla tego na każden morg obsiewam'' rachu­
jemy dla ułatwienia rachunku korzec jeden wysiewu. Ze podo­
bna norma nieprzeciąży ziemianina, i wszelkie gwarancyje uisz­
czenia się regularnego i amortyzacyi przedstawia, rachunek to 
objaśnia. I  tak: zasiew w najgorszym razie przecięciowo dla 
wszystkich zbóż, 3 ziarna na dochód uczynić powinien; jeżeli 
więc wysiewamy np. wszystkich ziarn do obrachunku wymienio­
nych 100 korcy, to nam wydadzą na dochód 300 korcy. Obli­
czając przecięciowo wartość pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa 
i grochu, korzec po rsr. 3—krescencyja nam przyniesie dochodu 
900 rubli: że zaś akcyja wynosi od stu korcy, po tychże samych 
cenach rachując, rubli 300 i dodatek '/3 części rubli 100, razem 
rubli 400, którą w 25 ratach rocznych jako amortyzacyja spła­
cać będziemy: wypada więc na każden rok dla akcyjonaryjusza 
amortyzować po rubli 16-cie.

Zdaje się, że mogąc zebrać po tak niskich cenach i w tak 
małej wydajności rachowanej rsr. 900, nikomu z trudnością nie 
przyjdzie rsr. 16 amortyzacyi opłacić, w najlichszych więc go­
spodarstwach nakład ten powinien być możliwy, a gdy składka 
ta regularnie wpływać będzie, Bank wykup seryi regularnie do­
konać będzie w stanie, a przez to na ustalenie kursu papieru 
swego sami ziemianie wpłyną.

Źe fundusz rezerwowy jest koniecznym, sądzę, że każden 
to przyzna. Praktyka życia dowodzi, że na dobrych chęciach 
nikomu nie braknie, ale często nie od nas zależne okoliczności 
nie dozwalają nam być skrupulatnie w zobowiązaniach swych 
akuratnemi. Zdarzyć się więc może, iż nieodnawiający pożyczki 
zalegnąć mogą w procencie lub uiszczeniu kapitału, potrzebny 
więc jest fundusz rezerwowy dla zapełnienia chwilowych tych 
braków, bo jeżeli w stosunkach prywatnych mogą zajść kombi- 
nacyje pomiędzy dłużnikiem i wierzycielem, takowe miejsca mieć 
nie mogą w instytucyjach kredytowych. Nadto, ponieważ Bank 
rolniczy czynić będzie zaliczenia na produkta, wydarzyć się mo­
że, gdy zwroty zaliczeń niewpły wają w jednym  i oznaczonym ter­
minie, albowiem zapotrzebowanie jak  w różnych epokach żądane 
być może; zdarzyć się może równie, iżby Bank chwilowo nie- 
posiadał dostatecznej ilości funduszu, może więc się posługiwać 
funduszem rezerwowym, pod warunkiem jednakże integralnego 
uzupełnienia onego w miarę gromadzących się wpływów.

Możeby i to za praktyczne uznanem zostało, żeby Bank 
rolniczy na weksle krótko terminowe część tego funduszu umiesz­
czał, przez co kapitalizującym się procentem fundusz ten by się 
zwiększał.

P raktyka dopiero rozjaśnić będzie w stanie, czy % dopłaty 
nad wartość zasiewu, obracana być ma na zaliczenia, czy na wię­
kszy procent funduszu akcyjnego; zależnem to będzie od wyso­
kości żądań akcyjonaryjuszów, bo prawdopodobnie nie każden 
zawsze potrzebować będzie wyczerpnięcia całej wysokości swej 
akcyi; a przezto i większą iloscić kapitału dysponować by mógł 
Bank. Oględność zarządu centralnego najlepiej to zagadnienie 
rozwiązać potrafi, i dla tego a priori nie możemy stanowić nieod­
miennej normy.

Wyżej przytoczonem było, iż dla zapewnienia niewątpli­
wych wpływów amortyzacyjnych dla Banku, i z uwagi iżby nie 
przeciążać i tak silnie obarczonych ziemian, wysokiej "normy ak­
cyjnej nieproponujemy. Gdyby zaś kto się czuł na siłach wydo- 
łać wyższym zobowiązaniom, sądzę, że możliwość uiszczania opłat 
amortyzacyjnych tak jest ułatwiona, iż śmiało dozwolić by mo­
żna żądającym podwyższać dla ogółu przyjętą normę. O procent 
nie ma co się kłopotać, bo bank pobierając go z góry, wypła­
cając pożyczkę, posiada go zawsze w swem ręku, i w tym jedy­
nie razie mógłby zalegać, gdyby kto nie odnawiał pożyczki i nie 
mógł pożyczonego kapitału zwrócić, wtenczas przyjdzie w pomoc 
fundusz rezerwowy. W razach zaś prawie nie do przypuszcze­
nia, aby pierwotnie wziętej pożyczki i spłaconej, nadal w cało­
ści niezapotrzebowano, lub chwilowa zachodziła stagnacyja w żą­
daniu pożyczek lub awansów, sądzę że w takim razie udzielić 
można Bankowi upoważnienie, jeśliby przewidywał podobną chwi­
lową stagnacyję, rozpisania na akcyjonaryj uszów proporcyjonalnie 
do ich akcyi dopłaty tak wysokiej, aby brak częściowy funduszu 
na opłacenie bieżącego procentu był zapełniony. Wszelako jak ­
kolwiek ten przypadek jest możliwy, nie zdaje się być wszelako 
przypuszczalnym. Wspominam o nim, aby nie czyniono podo­
bnego zarzutu, dla tego umieściłem o tej ewentualności wzmian­
kę w projekcie. Każden akcyjonaryjusz jasno to pojmuje, iż 
zapewnienie ustalenia kredytu papierom Banku, żywotną jest za­
sadą bytu tego Banku, tyle dobrego rolnictwu przynieść mogą­
cego. Gdyby zaś podejrzenie nawet zajść mogło, iż Bank rol­
niczy mógłby się znajdować w takióm położeniu, iż procentowa­
nie papierów jego zakwestyjowaneby być mogło, cały kredyt pa­
pierów tych upadnie, a przez to i cały gmach by runął. P rzy­
jęcie więc zobowiązania uczynienia dopłat na procenta, gdyby 
się potrzeba tego okazała, jest koniecznem, i jak  wspomina arty­
kuł Tygodnika Rolniczego: „chociażbyśmy ofiary jakie ponieść 
musieli, poddać się im powinniśmy, byleby utworzyć instytucyję 
kredytową wyłączną dla rolnictwa.” Owóż tą ofiarą, a rzec 
mogę jedyną w tym projekcie, jest wyż rzeczona ewentualność.

Co do §§ 4 i 5-go. Cała możność udania się kombinacyi 
Banku rolnego zależy na tern, czy rząd zezwoli na emissyję pa­
pieru procentowego prywatnego Banku. Mniemać by się godziło, 
iż tego nie odmówi, skoro papier ten przedstawia wszelkie bez­
pieczeństwo. Amortyzacyja jego jest tak łatwa, iż nieulega naj­
mniejszej wątpliwości, iż uiszczaną będzie regularnie; procent 
zaś pobierany zawsze z góry udzielając pożyczkę z gwarancyją 
w ustępie poprzedzającym wyłuszczoną, zapewnia Bankowi moż­
ność w oznaczonym przez niego terminie kupony spłacać, bo 
tyle jedynie papierów wypuszczać będzie, ile zażądają rolnicy 
pożyczki lub awansów. Od tej więc summy ma już w swem 
ręku procent. Trudno zaś przypuszczać, aby zwracane przez 
ziemian pożyczki nie znalazły umieszczenia, bo chociażby nie­
którzy odnawiania kredytu nie potrzebowali, znakomita większość 
bez niego obejść by się nie mogła, a nadto, gdyby kredytu mniej 
zaciągano, zaliczenia na produkta rolne każden chętnie brać bę­
dzie, na zakupno inwentarzy czy to poprawnych lub oryginalnych, 
na drenowanie, nawozy mineralne, irygacyje itp., ruch więc ka­
pitału bankowego zdaje się że nieustanie, a przeto i pewność 
procentowania, albowiem stopa procentu tak jes t umiarkowana, 
że nęcić każdego będzie, bo dozwoli mu takie ulepszenia w go­
spodarstwie czynić, jakich obecnie niepodobna jest przedsiębrać, 
i dla braku kapitałów, i dla wysokości opłacanych od nich pro­
centów.

Sądzić się również godzi, że znegocyjowanie tego papieru 
trudności nie dozna, skoro stosunkowo w dość krótkim czasie 
umorzonym będzie, bo w ciągu lat 25-u, i że stopa procentowa 
po 5 od sta wyższą jest od listów zastawnych i likwidacyjnych.

Bank rolny, wypuszczając swój papier, czynić to powinien 
z tą uwagą, aby nie seryja po seryi był w emissyje dawany, 
lecz z każdej seryi pewna jego część, a to z tego powodu, iżby 
nabywcy mieli szansę zaraz od pierwszego losowania część swych 
papierów mieć wylosowaną.

Ze dozwalamy Bankowi rolnemu przyjmować kapitały pry­
watne, przeciwko temu pewnie nikt nic nie zarzuci, bo kapitały 
te rzucone w pożyczki rolne, integralnie zwracać się będą Ban­
kowi, a przezto powiększenie zasobów i szranki działalności ban­
kowej coraz rozszerzać się będą.

Co do §§ 6 i 7-go. Nie każden z ziemian potrzebować 
może będzie za każdym razem całkowitej waluty swej akcyi, 
zdaje się więc uzasadnionem, iż wolno jest częściowo wyczerpy­
wać ją z banku. Co zaś do długości terminu dla użyczonych 
pożyczek lub awansów, praktyka i światłe zdanie współobywateli 
najstosowniejsze oznaczyć mogą granice. Źe półtora procent 
pożyczający wyżej płacić będą od procentu pobieranego od pa­
pierów Banku, to było koniecznem, dla pokrycia kosztów admini­
stracyjnych, a być nawet może, że i wyższy pobrać wypadnie; 
w każdym razie procent ten w' porównaniu z miesięcznemi pro­
centami bankierów małomiasteczkowych tak jest niski, że nikogo 
odstraszać nie powinien.

Co do § 8-go. Ponieważ instytucyja Banku rolniczego nie 
jest instytucyją fiskalną, lecz dla dogodności rolników przez nich- 
że samych z własnych funduszów ustanowioną, przeto unikać 
w niej powinniśmy wszelkich formułkowych ścieśnień i niedogo­
dności, jakie przedstawiają czysto bankowe instytucyję. Jedna 
z głównych jest ta, iż w pożyczkach udzielanych ziemianom przez 
Bank Handlowy i przez Bank Polski odnawiać możemy natych­
miast kredyt pod warunkiem spłacenia go integralnie w terminie 
wekslowym. Okoliczność ta jest uciążliwa, dla tego Bank rol­
niczy prolongaty udzielać będzie, czy na całą pożyczoną summę, 
czy na mniejszą, gdyby część jej spłaconą została pod tem jedy­
nie warunkiem, aby procent nadal z góry został zapłacony. 
Przeciwko tym zaś, którym z powodu ciężkich ewentualności 
nie zdołają ani procentu, ani kapitału zapłacić, względnym będzie, 
i w myśl § 8 dwukrotne udzieli im prolongatą, po upływie któ­
rej, to jest blisko półroku, dopiero przystąpi do środków egze­
kucyjnych. Często śmierć głowy rodziny, osierocenie, stagnacyja 
handlowa, nieurodzaj powszechny w pewnej okolicy, wylewy, 
pomór inwentarza, pożar itp., chwilowo wielkie różnice w sto­
sunkach majątkowych spowodować mogą; natychmiastowe więc 
naleganie mogłoby pogorszyć jeszcze położenie, gdy przeciwnie 
udzielona prolongata w wielu razach rodziny całe zbawić może. 
Sądzę więc, że przeciwko określeniom tego paragrafu mało kto 
powstawać będzie.

Paragrafy 9 i 10-ty żadnego objaśnienia niepotrzebują.
Co do § 11-go. K redyt zaciągnięty a zaliczenie zupełnie 

jest innej natury. K redyt zaciągam na potrzeby gospodarskie, 
wypłatę rat podatków, amelioracyje itp. nie mając powodu tłoma- 
czenia się bankowi, na jaki cel go użyję, bylebym procent opła­
cił i był akcyjonaryjuszem. Bank pytać się nie będzie co 
z tym funduszem zrobić pragnę. Inna rzecz z zaliczeniem. Chcąc 
uzyskać zaliczenie, wskazać muszę bankowi przedmiot na jaui to 
zaliczenie zaciągam i na takowy dopiero Bank, stosownie do mo­
żności swych kapitałów, w pomoc mi przyjdzie. Zaciągając więc 
zaliczenie, oddaję w zastaw Bankowi przedmiot ofiarowany, i o- 
kreślam czas na jak długo awans ten przyjmuję; z upłynieniem 
onego, lub stanowczej sprzedaży zastawionego przedmiotu, wi- 
nienem niezwłocznie awans zwrócić. Prolongaty więc, jak  w po­
życzce akcyjnej, udzielane tu  być nie mogą, bo w pożyczce ak-
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: ® 5s s ^ s s ? g  »
na dochód pszenicy, żf a>, rzeciętner ilości po ziarn 240, tego bynajmniej doprowadzone zostały,
wyżej przyjęliśmy w ohrachowa ^  j . fe 240,000 i kie otrzymałem, â ran^  ; doy98 W iec albo nie celne dia kraju

rŚ5 =S ottL toobi”‘
S T k ” t o m J B a?k’Ł ™ r » y Snn°tóW*srwĆ rozpocz ,C mógłby, ś”ie“ ^ “ 3  j e t o f u Ł  waZnu pocieszają., za-
wyniosłaby kapitał ^  ^
t s r J t s r s r sirv s  -•- —»a r ? S i E «
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szybki ten przyrost, rozwiązuje kwestyją na korzyść, już iako 
mięso może byc wysokiej wartości, a całe bogactwo leiy  w ja­
gnięcej skórze nie strzyżonej. ^

Pomówmy nateraz o krzyżowaniu tej rasy z krajowemi jako 
o rzeczy może najważniejszej, a mówić będę7 z doświadczenia 
Na ten rok krzyżowałem z rasą krajową, najzwyczajniejszą naj­
ordynarniejszą z jaką już mało gdzie w kraju spotkać sie mo 
zna Jedynie dobraną była fantastycznie z samych owiec czar- 

ych a wełna czarna jest jeszcze niższej wartości. Ale w ouSle 
rasa ta, tak zwane świniarki, iż się zwykle z świńmi razem na- 
eają, ma wszystkie wady i niekorzyści. Naprzód jest kosztowną I 
do przezimowania, gdyż o ile latem może chodzić amopas, o Tyle 
jest wybredną w zimie, gdyż to jest rasa tradycjonalnie wło- i
n e n / i  t ’ p  P d f” * " T  T  ’m  n ?Jle P 3ze s ia n o » z g o n in y  z  z ia r -  
sz tn k  t i r i  n a d z w y c z a j  tru d n ą  d o  u k a rm ien ia , k i l k a 1

Dt
flmt. W eh '? nadzwyczajnie skąpa, w dwóch strzyżach czterech 
funtów niedochodzi i wełna nadzwyczaj nizkiej wartości, 25 kop
w y r o b y  h e t° fa b  SZCZe" °  0.HCJ sP rze(]a ż y , n a  w ło śc ia ń sk ie  r ęc zn e
z krzyżowanie ^ 7 ° ^ °  ,7*U: Jednak°woż z tą wadliwą rasą

yzowame dało najpomyślniejszy rezultat, najprzód z wielkiej
płodności, z odstawionych bowiem pod barany 68 macior, było ja-
fa™ i tW k'ągU -r°i ’ prZ6Z blizniaki i dwukrotny wykot.

bezwyjątkowo, wszystkie zaraz w pierwszem /okoleniu,
Skonki ę W barana’ tak co d°  wełny jak do szybkiego dorostu.
dublonvWrnlSn-10Wk- P° uI)ase,niu’ prowadzone systematycznie na 

ro,ku^  obiecująco, tak pod względem upasienia, jak pod
S  zaWe y ' t Zatem krzyżowanie z najpospolitszemi owcami, 
ancriekkie ^  ^°( Ohecnie próbuję krzyżowania z rasami
barnnem ‘ outhdown 1 Lejcester, i jeżeli pokolenie pójdzie za 
n o w ie d z ie  C°R  °l " e n^’ a ZH matk  ̂ z mi§8a) to krzyżowanie się 
wania Z Ó fB^ C7“  o  T ^ 1’ życzyłbym próbować krzyżo- 
i kożuch. 1 Ratnbouiletami> nie zchodząc z celu, mięso

Mając płodność i wartość skóry, rozejrzyjmy sie iaki iest 
w stanie dać dochód gromada z samych macior, z rasy Roma! 
newskiej. Uprzedzam, iż trzymać się będę cyfr najskromniejszych, 
nadmieniając, iz chcąc z jakiejkolwiek rasy, kJrzyść osiągnąć!

m u s i ' w y b o r n i e ,  odpowiednio, co w rachunek by- 
n'C, nV,C zl; g y z hodowca, za intensywne utrzymanie 

nawozem i obfitszym i wyzszej wartości dostatecznie jest wynad- 
grot zonym. Gromada owiec pod dochód wciągnięta złożona 
z ..m ych mac,or rodnych, doócm  u t r ^ m .n ic m ^ S p ^ .d z Z  
w ciągu roku do podwójnej kocielnicy, w takim razie średnio 
przecięciom przychówki można liczyć z jednej maciorki sztuk 
trzy. Przychówek utrzymany dobrze, trzyma się przy matce 
trzy miesiące, _ a przez pięć wypasiony lub wykarmiony, dojdzie 
do wagi przeciętnej w stanie życia funtów 100.

Maciorka wyda wełny w ciącu roku
funtów pięć, po kop. 30 za funt jeden...........

Wartość mięsa po funtów 50 ze sztuki 
z trzech sztuk funtów 159 po kop. 6 za funt.

Skórki z 3 sztuk systematycznie po­
prowadzonych, o których niżej się rozpiszemy 
po rsr. 1 .................................................

iii dan6J W broszu™ p. Gawryłowa. ażeby sztuki na ten cel przeznaczone, w płótno poobszywać.
Następnie rasa ta, nie uzyskała sankcyi panów sortierów 

wpiawną lęką nadali pożądany kierunek. Przekonany iestem

P & F Z .

mów Oxford.kich^'akarło^wacfahF^* ° Ibr^ '
j kawałek sukna trzeba było pokazywać które "a,d®W8z7®tk?>.nie:

Literatura opisowa dotąd niedostarozyła żadnych matervia 
ow^ o tej rasm mewieleśmy wiedzieli i nii^wiele w iem / W a ­

szym języku pojawił się przekład broszury p. Gawryłowa nie 
wyczerpujący przedmiotu. Autor, o ile mnie się zdaje jest w błe-

;r mTśt̂ Lifrdfs
gielskiej tylko krzyżowanie widocznie było d o w o lL '  trafunko" 

Ul rZyman}e DaJ^raźniej nie starannem. Z broszury p G 
to jest obszywania w płótno na dublon i zczesywania wełny 
jedwabistej, z szyi i pod piersią, będzie to zapewne ten sam ro 
dzaj wełny, którą wynalazł Mauchaup. Wełna ta jedwabista 
znajduje się tylko u baranów, tworząc rodzaj grzywy ’

~ ~ ~ ;—— p-------  — _ _  (D ok. naft.)

Przegląd korrespondencyi.

Rsr. 1 Kop. 50

Razem Rsr. 13 KopTlKb
Zatem dochód z jednej maciorki, może być rsr. 13 kop 50 

Zapytuję czy obecnie jest rasa owiec, któraby podobny dochód 
mewyjmując owczarń zarodowych, wydać była w możności?

Nie zaprzeczam, iż gdyby się wszyscy naraz do tej ho­
dowli rzucili, toby i mięso staniało i na skóry odbyt trudny, ale 
do tej obawy daleko i dobrze 20 lat upłynie, zanim by to prze­
silenie nastąpić mogło. _ Czy w tym samym kierunku idąc, nie 
^  t“ e ."ę rasa więcej mięsna i dająca skórę wyższej wartości,
n ip rl^ p 'l T Z§’ Mez byłoby to rzeczą pożądaną, a przełamawszy 
pierwsze lody, poszłoby dalej, i łatwiej i bieglej. *
„ • . czego się tak prassa rolnicza uprzedziła przeciwko tej
to uroduk? d t0 Zł° ^ ł0’ nar ód " U  bL  i mięso to produkt dzikich narodów; myślę że to żadna zasada bo jeżeli
te przedmioty dzikie dadzą więcej dochodu, niźli ucywilizowana 
wełna, to odrzucać nie należy, tembardziej że im w ięcejucy­
wilizowany człowiek, tern więcej ciepłej odzieży potrzebn e- T a l  myz mu zatem i cienleisza i 1p»s*o ; w  leeuuje, uaj-
krajową. P J  mpszą, i lzejszą, a nadewszystko

Potem czego innego szukamy, a oczem innem piszemy; szu­
kamy skory i mięsa, a piszemy o wełnie i mięsie. Z krytyków 
rasy, korespondent z Rypińskiego, właściwie o przedmiocie sie 
odezwał, narzekając, że jagnięta z tej rasy, nie dały p iekneJ  
czy tam dobrego kożucha, a zatem że się zmieniły skutkiem kii 
matu. Zaręczam, że szanowny korespondent z Rypińskiego iest 
w najzupełniejszym błędzie, albo maciorka nie była puszczom 
do właściwego barana, albo też zaprędko zawyrokowano: wełnó 
na jagniętach, przechodzi początkowo przez fazę przeobrażeń 
tak w kolorze jak w gatunku; a chcąc mieć pięknego du- 
blona, to trzeba troszeczkę umiejętności, a ta się zasadza na tćm,

_ _  . * Nowoaleksandrowskiego tu Maju.

aleksandrowskimUwbjed n ym rdfm uInig S ie fc£  W P° W,iecie .Nowo’
zebrało^ towarzystwo kilkunastu osób” i jak to z w / k l e ^ y ^ p o  
koin naIU;  ^  “ «*“ ? towarz^ ^ o  usuwa się do^sobne^op^  
kw estyl lyw 0at n .r Zktó *'* »,08podar8ka rozmowa. Podniesiono

trP'i“ a anr°aomiozne, jakie się znalazły w domu, były zapo'- 
rzebowane, Rozenberg-L,piński, Encyklopedyja, B ib lio S a  Ty 

godmk i Korespondent rolnicze, Grouwen były na atnl. U •' 
Się ścierały z przyzwoitością bez zarozumiałości, czuć byfo^że 
towarzystwo nieraz w podobny sposób kwestyje agronomiczne 
rozbierało i ze wspommone dzieła i pisma każdemu były nie! 
obce. Przekonałem się, ze prawie u każdego z obecnych no 

, prawne z nakładem gospodarstwo inż sie hrn™  ̂ • • ’ P
chów i hodowla inwentarza przyje “ ^ - ra^ \ n y  
gospodarstwo egzystować n Ł  l o ż I  bydło no \  beZ CZGg<? 
krajowe, rozpłodnikami rasy Szwajcarskiej ? W&k ?zej CZ?8C1 
się, mleczność krów znacznie podniosło A iSauskiej poprawia
i konopne eałemi wagonami z Rosfyi z Orł mak,Uchy 8ieraienM
rozmaitych systemów, brony IflwarH^rla sprowa,dzają się. Pługi 
skrobacze Lipińskiego i młockarnie z f f r n  ekstyrpatory, 
skiego i innych zagranicznych Bprowadz^17 P° Pa’ ? . giel‘ 
w użyciu, kilkanaście d om ów  ? Prawie wszędzie są
weterynarza fachowego utrzym uia^n6' * W.8poln7 m kosztem

i ^

! k K
ubiegło, wezwano na obiad tam^sie'? ta ID̂ e-’ P°Padance

n ie r i

szczęśliwie dostał N Poryj0]dyczn®"° jub gazety, mnie się nie- 
wracam kartę trafi, ^ Przeg ^ du Tygodniowego, prze­
czytam, a co widzę' Tak"! krresponden(W  * 1 niestety co
pisze: „gotów jestem dań k.°refpondent. z ^  innemiooflnotłłm n  u- i . . c d7plom ministra prawdy w rzee?v 

| pospolitej Babińskie, temu, ktoby mnie wsb.zał choć h dno I '
w ca \ m  powiecie N ow oaleksandrow sk im  właścicieli ziemi z dv
plomem umwersyteckim”_d alei zanedza sie do tvl. v 7 '’

j obywatelstwu, nieszczęśliwego, gdyby tak było, powiatu o d m a ^
nawet średniego wykształceni^ W  głoś Jem J d S S ł i u  2 2
zwoemem towarzystwa całej korespondencyi, zapytałem - ja k  są-
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dzić o autorze i jak  ocenić k o resp o n d en cją?  Odpowiedziano 
mi:—„Sądzić autora, oceniać korespondencyi niew arto i me ma 
potrzeby, bo fakt sam, że w tern małem kółku z 10 osób płci 
męzkiej dzis tu zebranem , mamy 4-ch z stopniam i naukowemi 
z uniw ersytetów  lub wyższych naukow ych zakładów , a przecież 
wszvscysmy rolnicy i posiadacze ziemi, dostatecznie sądzi i oce­
nia wartość korespondencyi.” Sm utno mi się zrobiło, że są jesz­
cze ludzie, którzy z brudnych pobudek i w nieczystym celu, 
mają odwagę publicznie kłam stw em  bryzgać w oczy, szkalując 
nienaw istną dla nich w arstw ę społeczeństw a i to ludzi, którzy 
pysznią się z dyplom ów ,—a zatem otrzym ali wyższe wykształce­
nie i posiadają dyplom y—lecz czy zasłużeni? Zły p tak  co gnia­
zdo swoje brudzi; tyle ty lko o tern, bo też i więcej me w arto. 
K orespondent z R ygi zm usił mnie do przesłania niniejszej kore­
spondencyi, życzyłbym  by czytelnicy P rzeg ląd u  zajrzeli w o d ­
w rotną stronę m edalu z oszczerstwem przedstaw ionego publicz­
ności przez korespondenta P rzeg lądu  z Rygi-

Wpływ kolorów na rośliny i zwierzęta.
Z darzają się w ypadki tak szczególne, że pomimowoli potrze­

ba zapytywać się czy są  rzeczywistością, czy też marzeniem. Wpływ, 
kolorów na roślinność a szczególniej na  zw ierzęta należy do tej 
liczby, przytoczym y fakta, k tóre  są rezultatem  pewnych doświadczeń.

Pew ien uczony am erykański, p. Poey, oświadczył akademii 
nauk, że światło fioletowe wywiera znaczny wpływ na wegetacyję 
winorośli, na wzrost buhai i wieprzy. D o ś w ia d c z e n ia  w ykonane 
zostały w następujących w arunkach przez generała  P leasanton 
w Filadelfii w latach T861 do 1871.

D nia 3 L istopada 1869 r. generał Pleasanton umieścił trzy 
m aciory i jednego  knura w przedziale, k tóre  dach był pokry ty  
szkłem fioletowego koloru; trzy  inne m aciory i jednego  knura 
w drugim  przedziale osłoniętym  szkłem białem . Osm prosią t miały 
około dw óch miesięcy każde; waga pierw szych łącznie wynosiła 
76 kilogram m ów (190 £ ), waga drug ich  92 kilogr. (230 £.). Dozo­
row ała je  taż sama osoba, otrzym yw ały jednakow ą żywność, w tej 
samej m ierze i w tym  samym gatunku, o jednej i tej samej porze. 
D nia  4 m aja 1870, porów nyw ając sześć m acior otrzym ano następu- 
ące rezultaty  :

Szkło fioletowe. Szkło białe.
3 l i s to p a d . .—  f. 137 — 162
4 m aja   . .  f. 590 — 600
P rz y ro s t . . . . . .  f. 453 — 438

„Zw ierzęta umieszczone pod szkłem fioletowem ważyły w po­
łow ie próby  50 f. mniej, aniżeli umieszczone pod szkłem białem; 
dn ia  4 maja różnica by ła  ty lko o 10 £. B iorąc w rachubę tent fakt, 
widzimy w zw ierzętach pod szkłem fioletowem różnicę wzrostu na
30  funtów. ,

„M łody stadnik rasy A lderney, urodzony 'w styczniu 1870 r. 
tak  w ątły  że zdawało śię, że się nie wyhoduje, umieszczony został 
pod szkłem fioletowem. W  eiągu 2 4  godzin widoczna zmiana na­
stąpiła , ciołak się podniósł, zaczął chodzić i zabra ł się do jad ła , 
słabość ustąp iła  zupełnie. W ym ierzono go dnia 21 marca, we 2 m ie­
siące i 5 dni po urodzeniu; 20 maja, to je s t w 50 dni potem, urósł 
na 15 centym etrów. D nia 1 kw ietnia 1871 r., w w ieku 14 miesięcy, 
stadnik by ł najpiękniejszą sztuką, jak ąb y  znaleźć można. Czy fakta 
te są stanowczemi? Pow ątpiew am y jeszcze, ponieważ ta  popraw a 
u knurów  i stadnika m ogła być wynikiem innych przyczyn, ze sta- 
nowczem jednak  zdaniem  wstrzym ać się wypada, dopóki dalsze 
doświadczenia faktów powyższych nie stw ierdzą.”

niony Parm euti er, um iał zainteresow ać sprawą upraw y samego 
kró la  L udw ika X V I. O d  tego czasu ziem niaki szybko jedna ły  
sobie zwolenni ków, a dziś, po stu latach, zajęły najwydatniejsze 
stanowisko po między płodam i rolnemi. _ k.

0 zuiytko waniu odpadków sukienniczych (wełnianych). D ośw iad- 
czenie okaza ł'j, że różne odpadki wełniane, jak ie  znajdują się 
w om iecinacłi z pod maszyn, warsztatów i t. p. w fabrykach su­
kna, zaw ie ra ją : 8 9 „ 5, %  m ateryi suchej, a w tem znajduje się 
7,oi2%  azot, ł i 2,42ł7o kwasu fosfornego, skutkiem  czego zalecie 
je  można jajko środek nawozowy. Naznaczając dla azotu cenę do- 
syć nizką, 65 kopiejek za kilogram , to okaże się, że 100 kilo­
gram ów od.padków m ieć będzie w artość rs. 3  kop. I 8 Y 2 , czyli 
100 funtónr posiada wartość rs. 1 kop. 301/ 2. W praw dzie obe­
cność znacznej ilości tłuszczu, u trudn ia  rozkład tego środka na­
wozowego,, należy przeto odpadki te albo uw olnić od tłuszczu fa­
brycznie, lub  też przysposobić z nich kom posty. ■ k.

lastusowanie wody kartoflanej.— W oda, po odcedzeniu kartofli 
solonych, nadaw ać się ma w ybornie do czyszczenia przedm iotów  
sreb rn y ch  i platerow anych. W  tym  celu przedm ioty, k tóre  mają 
być wyczyszczone, zanurza się tylko na 10 m inut w gorącej wo­
dzie kartoflanej, poczem w yciera się wełnianą szmatą i płucze 
w czystej wodzie, skutkiem  czego nietylko usuwają się wszelkie 
plam y, ale oczyszczone tym sposobem  przedm ioty w yglądają zu­
pełnie ja k  nowe. Lepiej jeszcze pozostawiać wodę kartoflaną do­
póty, dopóki nie skwaśnieje, gdyż w tedy nietylko srebrne i t. p. 
przedm ioty, ale naw et stalowe, a co więcej jeszcze, karafki szkla­
ne czyścić można. _ <

Sumak, jako środek • przeciw molom, — Doświadczenie okazało, 
że fu tra  i inne przedm ioty, k tóre  u legły już  nawet uszkodzeniu 
przez móle, po należytem  w ytrzepaniu i użyciu tego środka, za ­
bezpieczone są od dalszych uszkodzeń. Sum ak—nabyć go m ożna 
w składach m ateryjałów  aptecznych — po rozdrobnieniu go, po­
trząsa się dosyć grubo pom iędzy rzeczami, mającemi się zabez­
pieczyć od napadu mólów. N ależy także posypywać go w szufla­
dach, szafach, kufrach, gdzie przechow ują się przedm ioty, u lega­
jące  uszkodzeniom przez móle. k.

Wyniszczanie lasów w Rossyi, przybiera coraz znaczniejsze roz­
m iary . O d czasu do czasu w różnych pismach i koresponden- 
cyjaeh spotykam y zaznaczenia o zupełnem  w ycinaniu w pień ca­
łych obszarów; chociaż nauka wsparta na ścisłych badaniach 
i spostrzeżeniach w ykazuje niezbędną potrzebę zagospodarow ania 
i utrzym yw ania lasów, tak  ze względów ekonomicznych, jako też 
społecznych. P rzed  niedawnym czasem wyczytaliśmy w- jednem  
piśmie niemieckiem uwagę, że jeżeli tak  potrw a dalej jeszcze 
przez la t dwadzieścia, to miejscowości najbardziej lesiste przed­
stawiać będą bezleśne obszary. W  W ołyńskiej gub. w ciągu paru lat 
wykrudow ano przeszło milijon dziesięciń; tak  samo dzieje się 
i w innych gubernijach. W R ydze obaw iają się, że po rt ten nie 
będzie m ógł konkurow ać z innym i w produkcyi drzewnej. S to­
sunki klim atyczne w skutek postępującego k radow ania lasów, 
pogorszyły się znacznie w wielu miejscowościach. Zaznaczać 
przytem  należy, że przy gwałtownem i forsownem wycinaniu 
drzew a, przem ysł leśny słabo się rozwija,^ i dopiero , kiedy już 
nie będziem y mieli lasów, przekonam y się, jakie posiadaliśm y 
skarby, których racyjonalnie zużytkow ać nie umieliśmy, lub nie- 
chcieliśmy. K ilka tych uwag zachęcić powinno do większej 
oszczędności tych co mogą, i u tw ierdzić tych, którzy ju ż  racyjo­
nalnie gospodarują w swych lasach. —k.

R o z m a ito śc i.
Guano rybie =  mączka rybia nawozowa. — D r. J. K iinig podaje 

w gazecie rolniczej dla W estfalii i L ippe. .
r  P o d  n a z w ą  guana rybiego „Fisch-Guano znajdują  się w h an ­

dlu rozm aite środki nawozowe, k tóre  w yrabiane byw ają poczęsc. 
przez gotowanie, parowanie i rozdrabnianie całych ryb, lub  re­
sztek z nich, a to w taki sam sposob, ja k  przy  fab ry k ac ji mącz­
ki kościanej. W ykonana próba z guanem  wielorybiem  okazała:

Azotu Kwasu fosfornego

a) G uano w ie lo ry b ie .......................  7 ,04%  9,89%

b) 3 ,12—16,19%
Co do samego nazwiska „G uano’-, to  takow e dla tego ro ­

dzaju nawozów jes t nieodpow iedniem , gdyż takowe zawiera 
w składzie swoim azot w innym  zupełnie stanie (nierozpuszczal­
nym ), aniżeli właściwe guano (guano peruw ijańskie). O dpow ie­
dniejszą byłaby nazwa: „m ączka rybia nawozowa , gdyz ta tak 
co do właściwości swoich i sk ładu najwięcej zbliza się do paro ­
wanej mączki kościanej. '

Stuletni jubileusz kartofli. — W  roku bieżącym przypada stu ­
letnia rocznica sadzenia na większą skalę kartofli w L uropie. 
W  roku 1774 uczony Parm entier we F ran cy i, po długich zabie­
gach dokazał, że na większą skalę sprobowano sadzenia kartofli, 
crdvż przedtem  naw et najrozsądniejsi gospodarze z niedowierza­
niem  przyjmowali tę nowość w gospodarstw ie rolnem. W spom -

SPRAW OZDANIA HANDLOWE.
W a r s z a w a ,  1 9  Czerwca. (Spraw ozdanie tygodn iow e o zbożu  i pro­

duktach).
W usposobieniu  targów  zbożow ych zagranioznych  w tygodn iu  m in io ­

nym  ujaw niła się chw iejność, w yw ołana z jednej strony d ość  korzystnym  sta ­
nem  roślin n ości, a z drugiej strony skargam i z n iektórych  d ystryktów  
z przyczyny nieudania się rzepaków  i  żyta.

W iad om ości z L ondynu brzm ią pom yśln iej, cen y  pszenicy  cok olw iek  
się u staliły , in teres w szakże n ie w yszed ł z dotychczasow ej o sp a ło śc i. Ceny  
m ąki w Paryżu w końcu tygodn ia  się  w zm ocn iły . T arg i n ie in ieck ie  s łab o  są  
usp osob ion e, a w B er lin ie  ceny żyta i p szen icy  w ciągu  tygodnia  zesz ły  z n o ­
tow ań w początku tygodn ia  zaznaczonych.

N a  targu naszym  ruch w in teresie  zbożow ym  bardzo b y ł ogran iczon y , 
cała bow iem  uw aga naszych producentów  je s t  zw róconą na jarm ark w ełn y .

P s z e n i c a .  D ow ozy  b yły  dobre, gatunki przed n ie trzym ały  się ostat­
nich notow ań, mniej dobre nabywano niżej o 15 kop . P łacon o  za w yborow e  
wyżej w a g i 6 .5 5 ,  w agi zwyczajnej 6 ,4 0 — 6 ,4 5 ,  za jasn o-pstrą  6 ,1 5  6 ,3 0 ,
n astępn ie 5 ,8 5 — 6 ,0 0 ,  za inne gatunki 5 ,7 0  —  5 ,6 0 — 5 ,4 0 .

Z y t o  pom im o szczup łych  dow ozów  b yło  praw ie zan ied b an e. P ła c o n o  
za gatunki w yborow e 4 , 5 0 — 4 ,6 5 ,  za średnie 4 ,3 5  4 ,4 8 ,  za ordynaryjne

4 ,2 0 — 4 ,2  7 7 2 . . .
0 \ V 8 a  cen y  p łacone były w m iarę dow ozów  i potrzebow an. l^atunki 

w yborow e osiągn ęły  3 ,6 0  —  3 ,7 5 ,  śred nie 3 ,4 5  —  3 ,5 0 ,  ordynaryjne  

3 ,1 5  —  3 ,3 0 .
G rO C h ll m ało n abyw ano, polny osiągn ął 4 ,8 0  5 ,4 0 ,  cukrowy

6 ,3 0 — 6 ,6 0 .
F a s o l a  10,70.
M ą k i  pszennej ceny b ezm ien n e, żytnia 5 k op . tańsza na pudziń.



Cukier. In te re s  te g o  p ro d u k tu  ta k  w ra fin ad z ie  j a k i  w m ączce  
w zu p e łn y m  j e s t  z a s to ju . K o n su m c y ja  m ie jsco w a byw a z a sp a k a ja n ą  z z a p a ­
sów  p rz e z  ag e n tó w  . s jm kufcn tów  daw nie j naby w an y ch . ż ! d n e  tra n z a k c y je  
z p .e rw sze j r ę k i  m e  m ia ły  m iejsca . W  C esarstw ie  ra fin ad a  j e s t  z a n ie d b a ją  
p o w o d em  czego  m a b y c  w ażn a  t a  o k o liczność , że k o n su m c y ja  m iejscow a ta m ­
że  p o  w iększej części ra fin ad ę  z a s tę p u je  m ączk ą , k tó rą  p o r ty  w o d n e  C e sa r­
s tw a  w znaczn e j ilośc i d o s ta rc z a ją . U  n a s  c e n y  s ,  p o d  n a c isk ie m , a p ro d u ­
c e n c i  są  g o to w , do ustępstw . B y ć  w szakże  m oże, że z w y cze rp an iem  się z a -  
p a so w  w d ru g iem  rę k u , p ro d u c e n c i znow u  ż ąd an ia  b ęd ą  m ogli p o d n ieść .

. ° k ®W l t a  P rzez  ca ły  ty d z ień  n ab y w an ą  b y ła  p o  cen a c h  n ie z m ie n ­
n y ch  zesz ło ty g o d n io w y ch  i d o p ie ro  w k o ń cu  ty g o d n ia  p rz y  w y s tą p ien iu  
w iększych  żąd ań  p łaco n o  k ilk a  k o p . w yżej, do  1 9 6  k o p . za g a rn ie c

Ł O j .  P rz y  c iąg le  u trzy m u ją cy m  się b ra k u  na  te n  p ro d u k t, ceny  w m i-

p,~  •*

b a n k  k r e d y t o w y
Uonimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w Toruniu.

TJ Toruń, 14 Czerwca.

w o j " ™ . !  T y  t e “  tydzień  mielWm^  ch ło d “ e p o w ie trz e  i częs te  deszcze , w ogo lę  zaś, dość  p rz y ja z n e  ro ś lin n o śc i p o w ie trz e .

W  A m e ry c e  p o p ra w ia ją  się w id o k i p rzy sz ły ch  zb io rów , n a to m ia s t

ta  t - r r  ZaCZ/ ? a  S,ę e o ra z  wlęoei  s ze rzy ć  p rz e k o n a n ie , że te g o ro c z n e  
ta m te jsz e  zm w a n ie o a rd z o  b ęd ą  obfite .

W  A n g in  p o p rz e d n ia  d o b ra  o p in ia  u trz y m a ła  się b ez  zm iany .

° Zn P “ g  ą T  “ a re z u l ta t  te g o ro c z n y c h  zb iorów  j e s t  je d y n y m  
p rzew o d n ik iem  o b ecn y ch  cen  i z tąd  w idzim y, że o b o k  o g ó ln ie  o sp a łeg o  r u ­
c h u  i p ra w ie  n iezo i.em o n y cb  cen  za  g o to w e  z ia rn o , w te rm in o w y ch  tr a n z a k -  
c y ja c h , szczeg ó ln ie j w e F ra n c y i, o b jaw ia  się w iększa chęć  do k u p n a .

iśSSrsasssKssas
łw Y a k  Z M r r a łe  P ° lepaz,eQie cen ^  ta k  z ia rn a  j a k  i m ąk i. 

w zm ocn iły  o b ecn e  cen y . '  m e k ° rz y stn a  ° P in ia  0 p rzy sz ły ch  zb io rach

1 franka^wyżej ^ g o S n S ^  *  ^  ^  p ła° ° D°  %  d°

SobionąH O l,a ,,d ,ja - W  Ślad Za F ran C y ją  1 B e l^ ’  ^  b y ła  u sp o -

Południow e Niemcy, Ausłryja i Hęgry. p 0 n ie z m ien io n y ch  lu b  co - 

d ency ja  W'VZSZy cen!ioh  z aw a rto  sp o ro  tra n z a k c y i; p rzew aża  d o b ra  te n -

fidańsk. M a łe  dow ozy i w iększa ch ęć  do  k u p n a  w yw ołały  m a łe  p o -

a  osróln'6 t ) ' i t0  *** zn acz n ą  zak u p io n o  w p ro st ze  sk ła d ó w , a  o g o ln y  ty g o d n io w y  o b ro t  w ynosił 4 ,2 0 0  b ecze k .
Zyto b e z  zm iany .

* * * ~  s * ,o D ti  p "
Groch b e z  p o p y tu .

Rzepak i Rzepik. D o b ra  te n d e n c y ia  i  w g ie łdow ych  • ,
p o p rz e d n ie  cen y  D o tą d  na  p ra w d z iw e  z ia rn o  m a ło  zaw a rto  t r a n z a k ly T z a -  
czy n a  się  w szakże  o b jaw iać  c h ęć  do  k u p n a  i  o fia ru ją  2 58  do  2 6 4  m a re k  
f ra n k o  T o ru ń  za  b eczk ę  2 ,0 0 0  fun tów  z o d sta w ą  n a  lip ie c -s ie rp ie ń

Spirytus. W  p ie rw szy ch  d n ia c h  ty g o d n ia  co k o lw iek  w yżej p ła c o n y

pycT e “/  d o T m  7 ^ °  P ° le Psz e n ie ’ a le  P « y  słabym  p o ­
z a  1 0 0  iftrów  1 0 0 «  * "?• "  7  ° beC nie P ł a <* -  H a m b u rg u

- ^  on - a  o ze rw iec -lip ie c  3 7 , l ip ie c - s ie rp ie ń  3 8 , s ie rp ie ń -w rz e -

I  w ia io T o O /  noPa7 ierDik ° °  ° d p ° Wiada W A le^ a ^ r o w ieza  w ia d ro  8 0 p o  p o trą c e n iu  k o sz tó w  8 0 — 8 3 %  do 8 6  —  91  k o p .

n ia  M a ro n " 8- y ° S tatn im  J a rm a rk u  w P o z n a n iu  za  w ełnę  n a jle p sz e g o  p r a ­
n ia  p ła c o n o  zesz ło ro c zn e  cen y , za  w ełn ę  g o rsz e g o  p ra n ia  3 - 9  m a re k  nL j

d a n ą . P  ^  1 Z dZi6Siąta CZęŚĆ d0W 0zdw P ° Z06tała n ie s p rz e -

Toruń. M a łe  dow ozy  i ceny bez  zm ian y .
P ła c o n o  za  1 0 0 0  k ilo g r.:

P sze n icy  pstrej... 1 2 6 — 1 3 0  fun . 1 5 4 — 1 5 6  mrk.

D O M  H A N D L O W Y  
S t a n i s ł a w  O s t r o w s k i  <& O o m p .

Tłom ackie «r. 9 nowy.

Warszawa 22 Czerwca 1875 roku.

d z ie s ią t^ o p ^ je k  n7ko?cu!a-7 ż y * o  r‘ó ^ i r 7 t l 7 s a e b^ G r o Zch be bana 1 taAsiBa-I0 k il^ -  ma trudny bardzo zbyt.— Owies chetnici ’ G roch ^ z zm>any. —  Jęczm ień

* *  a  " •  uk“ 4™ " '
Dzisiejsze ceny produktów  franco, sk ład  kupującego.

I P s t r a ..........
Ja sn o  pstra

B i a ł a ..........
W yborowa

P o ls k ie .. ,  
B uskie

Żyto |

G roch / do lu to w an ia
1 na  paszę  ___

Ję czm ień ...................
O w ie s .................
W y k a ......................... ’ ’ "
R zepak ..........................
R zep ik .............................

K o n ic z y n a /® iała • • • •  
(C zerw ona.

funtów  °d kop. I do kop.

242

232

262

202
142
262
210
210

250

540
550

600
405
355
557%
340
300

550
570
600
615
435
410
665

400
310

C-e n a  p u d a  

od kop. | do kop.

89
90%

100
69%
61
85

68
85

90%
94

100
102%
75
70%

100

85
80

puda; na w ia t r a k U o f T T o d  puda°1C1 Terespolsk,ei  Da kolej W iedeńską kop. 2 od 
Okowita. Spirytus 78% . Z dodatkiem  2 %  gar. po -

OD REDAKCYI.
Przy kończącem się półroczu, upraszamy 

uprzejmie o rychłe ponowienie prenumeraty.

WYKAZ WYNAGRODZEŃ
wypłaconych przez Towarzystwo Ubezpieczeń

„ J - A I C O iR ,”
w ciągu miesiąca Maja 1875 roku 

za szkody, w Królestwie Polskiem zrządzone pożarami.

Ż y ta

„  . . . 1 2 9  —  131
ja s n o -p s tre j  1 2 6 — 1 3 0
j a s n e j .............1 3 2  —  1 3 6

 1 2 0 — 1 2 5
’> •  ........................ 1 2 5  — 1 3 0

J ę c z m i e ń .............................................
O w i e s ...................................................
G ro ch  n a  p a s z ę ..............................

,,  do  g o to w a n ia  . . . . . . . .

1 5 9 — 161 
1 6 4  —  1 6 9  
1 7 3  —  1 7 7  
1 3 6 — 1 4 0  
1 4 5  —  14 4

. 1 2 0 — 1 4 4  
.1 5 0  — 1 6 2
• 1 5 6  —  1 6 2  
. 1 6 8 — 1 8 0

1.
2,
3.
4.
5.
6.
7.
8 . 
9.

1 0 .
1 1 .
1 2 .
1 3 .
1 4 .

A) w ubezpieczeniach
B o g a tk o  A n to n i 
F re d ro  h r . E d w a rd  
K u ła k o w sk i W in . 
G o łaszew sk i J ó z e f  
K ożu ch o w sk i M a t. 
K o z ia rsk i E ra z m  
W e n d e l B e rn a rd  
K a rn k o w sk i J a n  
M a rk iew icz  P io t r  
P ry  liń sk i L u d w ik  
K a rn k o w sk i T e o d o r

O rd ę g a  B ro n is ław  
W ilk o ń sk i P io t r

S e ro czk i 
G ro d o sław ice  
Z e m b rz y n  
G uzów  
O sędow ice  
L ip in y  
C hrósty  
S k ó rz n o  
K ro czy n
B o rk o w o  -  W ie lk ie
C zam an in
M a rch w a cz
T ro ja n ó w
G ó rzn o

P t
rolnych.
N ieszaw sk i
Tomaszowski
O p ato w sk i
R ad o m sk i
Ł ęczy ck i
O p a to w sk i
Ł a sk i
L ip n o w sk i
O lk u sk i
S ie rp e c k i
W ło d aw sk i
K a lisk i
G arw o lin sk i

4 ,5 7 9
1 1 0

4 ,0 5 1
6 0 5
3 1 3

8 ,0 1 6
5 6 2
5 7 3
4 0 0
8 5 0

3 ,0 0 6
2 8 8

40
6 7 0

R a z e m  rs . 1 9 ,0 6 .1

B) w ubezpieczeniach fabrycznych i miejskich.
1 5 . W ay n ry b  M o rd k o  Ż a rk i  p ,  r — j  •

N irn s te in  M ak sy m . P ra g a  , , '  W arsz aw sk i 4 , J J J

N \-A le k sa n d ry jsk i 1 ,7 8 8

1 5 .
1 6 .
1 7. F e in  S zo la  
1 8 . E d e lm a n  B e n ia m in

Jó z e fó w
M iędzyrzec R ad zy n sk i 9 5 0

w  • R a z e m  r s .  7 ,2 3 8
rr , „ T °  w y p łaco n o  w m iesiącu  M a ju  1 8 7 5  r o k u  rs  2 6  104

a rz ą  a rsz a w sk ie j G e n e ra ln e j^ R e p re z e n ta c y i T o w a rz y s tw a  U b ezp iec zeń

C ł  ^ a rsz a w a ’ d n ia  1 2 C zerw ca 18  75 ro k u .

Ostrowski. Edward Epstein i to ld b erg .
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